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I R O C / Y S i O S d  KRAKOW SKUi
Dwóchsetna rocznica zwycięzłwa So­

bieskiego pod W iedniem  najwspanialej i 
najświetniej obchodzoną byta w K rako­
w ie.

Połączona z uroczystością religijną ko­
ronacji cudownego obrazu N. Maryi 
Panny u 0 0 . Karmelitów na Piasku, 
zebrała w dawnej stolicy królów polskich 
massę ludu ze wszystkich stron ojczyzny 
naszej, zwłaszcza też z Galicji licznie 
przybyłego. Udział osób wykształconych 
był także bardzo liczny. Cała Polska była 
reprezentowaną w Krakowie na tej naro­
dowej manifestacji, wykazującej dobi­
tnie żywego, patrjotycznego ducha w na­
szym narodzie.

Ważności tych uroczystości sama się 
jasno przedstawia. Naród który tak głę­
bokie a silne posiada uczucie patrjoty- 
czne jak  po lsk i; którego całości i jedność 
pomimo podziałów politycznych wystę­
puje w kształtach rzeczywistych przy ka­
żdej narodowej uroczystości jak obecnie 
w Krakowie ; który wreszcie bez różnicy 
stanów we wszystkich warstwach swoich 
ożywia się aż do zapału, na samo wspom­
nienie świetnej, historycznej chwały swo­
ich ojców i który przy czci oddawanej 
zasłudze przodków, śmiało podąża w przy­
szłość pod hasłem ojczyzny i Boga, taki 
naród jest pełen życia i żyć musi jako 
wolne a niepodległe pahstwo.

Uroczystości krakowskie w obecnej 
sytuacji europejskiej, przy sprzeczności 
interesów zabbrczych monarchii, gotu­
jących się w cichości do strasznej wojny,

która się odbyć musi wcześniej czy pó­
źniej na ziemi polskiej, to ważny fakt 
polityczny, to manifestacja narodowa, 
wypowiadająca, iż Polacy świadomi swo­
ich praw i obowiązków^ nie będą mogli 
być pominięci przy wojeunem ważeniu 
się losu państw walczących i przyszłem 
ich kształtowaniu, sami bowiem o sobie 
myślą i pewni swojej siły gotowi są 
zawsze samodzielnie działać i o swoim 
losie decydować.

Naród tak żywo i wszechstronnie obja­
wiający swoją narodową istność jak  pol­
ski, który dla idei Ojczyzny i Boga zbiera 
się ze wszystkich stron swojej poćwier- 
towanej ziemi i utworzywszy w starym 
podwawelskim grodzie, gromadę przeszło 
stutysięczną, podnosi jednomyślnie chwa­
łę światowej zasługi przodków na to tylko, 
ażeby z niej wynieść nowe, bo cywiliza- 
cyjnepraw odo bytu samodzielnego, musi 
być cennym sprzymierzeńcem dla potęg, 
które się gotują do strasznego starcia.

Niema on arm ii, ale ma siłę.
Rządy rozbiorowe zastanowić się nad 

tern muszą, czy ta sita gotowa już do 
samodzielnego upomnienia się o swe 
prawa narodowe, ma z nimi czy przeciw 
nim działać?

Pom inąć jej nic mogą dla tej prostej 
przyczyny że jest, że świadczy o sobie i 
objawia już swoją wolę.

Chcąc więc czy nie chcąc rachować się 
z nią muszą, i ażeby jej niemieć prze­
ciwko sobie, muszą się starać o jej po­
zyskanie, które się nieda w inny sposób 
uskutecznić jak  przez zadosyćuczynienie 
słusznemu a niezaprzeczonemu prawu 
polskiego narodu do bytu niezależnego.

Gdy byt moralny samodzielnie istnieje,

a byt zaś moralny narodu polskiego jest 
faktem tysiąc razy a ostatecznie przez 
uroczystości krakowskie stwierdzonym, 
wtedy byt polityczny czyli państwowy 
staje się nieodzownym.

Nieodzownośr ta wykazała się znowuż 
w obchodzie dwóchsetnej rocznicy oca­
lenia chrześcijaństwa i cywilizacji przez 
Polaków, zwyciężających pod Wiedniem 
Turków pod komendą największego bo­
hatera wieku, króla Sobieskiego.

W  wykazaniu to więc konieczności za­
łatwienia sprawy polskiej według myśli 
i woli narodu, leży właściwe narodowo- 
polityczne znaczenie uroczystości kra­
kowskich.

Jeszcze się one nie zakończyły, dopiero 
co bowiem przebrzmiało echo jubileuszu 
artystycznego, największego w współ- 
cześnej epoce malarza, Jana Matejki, a 
właśnie teraz ma się odbyć i już się od­
bywa kongres literatów i artystów pol­
skich, więc dopiero później można będzie 
skreślić ogólny obraz wszystkich uroczy­
stości krakowskich.

W  chwili gdy len artykuł piszemy 
właściwy obchód rocznicy odsieczy wie­
deńskiej już jest wspomnieniem. Oprócz 
jednak telegraiicznej wiadomości o jego 
przebiegu, nie mogliśmy jeszcze otrzymać 
szczegółowego o nim sprawozdania. List 
z Krakowa na trzeci dzień dopiero przy­
chodzi do Paryża, obchód zaś zwycięztwa 
Sobieskiego dopełniony tryumfem Ma­
tejki, zakończył się dopiero wczoraj, to 
jest właśnie w godzinie, w której pismo 
nasze idzie pod prassę.

Niechcemy jednak, ażeby czytelnicy 
czekali dw a tygodnie, to jest do nastę­
pnego num eru K urjera  P aryzkiego  na
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opis tych pięknych narodowych mani­
festacji. Ponieważ zaś odbyły się one, 
jak  nam doniesiono, według ułożonych 
naprzód programów, gdy więc je  tutaj 
podamy, czytelnicy nabędą wyobrażenia 
o wspaniałej całości jako też o szczegó­
łach krakowskich uroczystości. Następnie 
dopełnimy szczegóły wskazane w pro­
gram ach opisami, jakie nam korespon­
denci nadeślą i one nadadzą żywy kolor 
obrazowi jakiego już dzisiaj szkic pro­
gram owy podajemy.

Przypominamy, że uroczystości k ra­
kowskie rozpoczęły się od przygotowań 
do koronacji i wreszcie od samej koro­
nacji obrazu Najświętszej Maryi Panny 
w  kościele 0 0 . Karmelitów na Piasku, 
przed którym  król Sobieski modlił się o 
powodzenie oręża polskiego.

Po gorącej przed tym obrazem mo­
dlitwie, stanąwszy na czele wojsk na­
szych zebranych w Krakowie, ruszył 
król w  pochód do W iednia, gdzie odniósł 
wiekopomne zwycięztwo, jedno z naj­
ważniejszych, jakie nam dzieje powsze­
chne przedstawiają a którego chwała 
jeszcze dzisiaj po latach dwustu jasnym  
a żywym promieniem bije na naród pol­
ski, tak srodze utrapiony prześladowa­
niem i tak mocno znękany jarzmem , ja ­
kie mu nałożyli na szyje potomkowie 
oswobodzonych przez Polaków od tu ­
reckiej niewoli chrześcijan.

Koronacja historycznego obrazu Matki 
Hożej na Piaskach w Krakowie odbyła 
się w porządku i w  sposobie wskazanym 
przez program  ułożony przez Ojców K ar­
melitów. Charakter tych obrzędów był 
religijno-narodowy.

Już dnia 30 Sierpnia, jako też przez 
dnie 31 Sierpnia i 1 W rześnia odprawia­
no o godzinie 6 rano w kościele Karme­
litów N o w e n n y  do N. P. Maryi, nastę­
pnie msze święte z wystawieniem Prze­
najświętszego Sakram entu, po nich zaś 
wypowiadano nauki dla ludu przybywa­
jącego do Krakowa wszystkiemi drogami 
piechotą lub kolejami żelaznemi, w pro- 
cessjach z chorągwiami i śpiewami, w  co­
raz to liczniejszych gromadach. Tegoż 
samego dnia, 1 W rześnia o godzinie 5 po 
południu po nieszporach uroczystych 
w kościele Karmelitów, nastąpiło zaga­
jenie missji koronacyjnej i błogosła­
wieństwo Przenajświętszym  Sakram en­
tem.

W  niedzielę dnia 2 W rześnia o godzi­
nie 6 rano odbyła się : Nowenna, to jest 
msza święta z wystawieniem i nauka o 
Najświętszej Pannie przez naród polski 
uznanej za swoją królową M aryi; o go­
dzinie wpół do dziewiątej rano była : 
W otyw a i nauka missyjna ; o godzinie 
wpół do jedenastej : Sum ma i nauka mis- 
sy jna; o godzinie zaś trzeciej po połu­
dniu odbyła się procesja dla sprowadze­
nia koron, po niej L itania do Matki Bo­
żej, nauka missyjna, suplikacje, błogo­
sławieństwo Przenajświętszym Sakra­
m entem, rachunek sumienia i modlitwy 
missyjne.

W  poniedziałek, wtorek, środę, czwar­
tek i piątek, to jest od dnia 3 do 7 W rze- I

śnia o godzinie 6 rano codzień przy na­
tłoku pobożnego ludu odprawiane znowuż 
były : Nowenny to jest msze święte z wy­
stawieniem i naukami ; o godzinie wpół 
do 9 rano ; W otyw y i nauki missyjne; o 
godzinie wpół do 11 ra n o : summy i nauki 
m issy jne; o godzinie 4 po południu : Li­
tanie do N. P. Maryi, nauki missyjne, 
suplikacje, błogosławieństwa, rachunki 
sumienia i modlitwy missyjne.

Po tych długich przygotowaniach, 
w których najlepsi kościelni mówcy w y­
powiedzieli wiele prawd Bożych i nauk 
religijnych oraz patrjotycznych, nastąpił 
najważniejszy dzień tych kościelnych 
uroczystości, przeznaczony na koronacją 
cudownego obrazu.

Była to Sobota, dzień 8 W rześnia po­
święcony uroczystości N arodzen ia  N a j­
świętszej M a ry i  P a n n y .

O godzinie 7 rano odbyła się wotywa i 
komunia generalna, do której przystąpiło 
kilkadziesiąt tysięcy ludu polskiego ze 
wszystkich stron pięknej naszej ziemi 
przybyłego. O godzinie 10 rano: Summa 
koronacyjna, podczas summy wypowie­
dziano piękne kazanie zastosowane do 
przedmiotu uroczystości, w  którem mó­
wca wspomniał i o modłach Sobieskiego 
przed karmelickim obrazem i o zwy- 
cięztwie pod W iedniem. Po summie od­
była się Koronacja obrazu  wśród odgło­
su wszystkich dzwonów krakowskich, 
poczem błogosławieństwo papiezkie było 
dane ludowi. O godzinie wpół do 5 po 
po łudn iu : Litania do Matki Boskiej, 
nauka missyjna, suplikacje i błogosła­
wieństwo Przenajświętszym Sakram en­
tem ; o godzinie zaś 7 wieczorem odbyła 
się po mieście wśród illuminacji procesja 
tryuynfalna  z podobizną ukoronowanego 
obrazu cudownego. Po procesji zaś śpie- 

' wał lud Te D eum  laudam us  w kościele.
W  niedzielę dnia 9 W rześnia o godzi­

nie Orano : W otywa i nauka missyjna, o 
godzinie 11 rano: summ a i nauka mis­
syjna ostatnia z błogosławieństwem pa- 
piezkiem.

W  poniedziałek wreszcie 10 W rześnia 
jako ostatni dzień kościelnych uroczy­
stości odbyła się u Karmelitów o 9 go­
dzinie rano: W otyw a za dusze zmarłych 
czcicieli Matki Boskiej Cudownej na 
Piasku i nauka o nabożeństwie za dusze 
zmarłych.

Tak więc uroczystości kościelne z po­
wodu koronacji obrazu, przed którym 
Sobieski modlił się o zwycięztwo nad 
Muzułmanami i o pomyślność dla Polski, 
trw ały dni dwanaście.

W rażenie tych uroczystości zostawiło 
trwałe ślady w sercach pobożnego ludu.

Idea ojczyzny oparła się w tych sercach 
o ideę Boga, z którego jest wypływem.

Następnego dnia, to jest 11 W rześnia 
rozpoczął się właściwy obchód dwusetnej 
rocznicy zwycięzlwa odniesionego przez 
Sobieskiego pod W iedniem .

Uroczystości tego obchodu trwały trzy 
dni.

Pierwszego dnia o godzinie 9 przed 
południem odbyła się msza żałobna 
w kościele katedralnym na W aw elu za

spokój duszy króla Jana III i poległych 
pod Wiedniem bohaterów, poczem dele­
gacje wszystkich stanów korporacji, in ­
stytucji i stowarzyszeń przybyłych ze 
wszystkich stron Polski, złożyły w gro­
bach królewskich wieńce na sarkofagu 
Jana III.

0  godzinie 11 przed południem jak  się 
dowiadujemy z programu obchodu, u ło­
żonego przez komitet jubileuszowy m iej­
ski, nastąpiło w sali górnej Sukiennic 
otwarcie przez prezydenta miasta Doktora 
W eig la : M u ze u m  Narodowego S z tu k i ,  
które dzięki obchodowi Sobieskiego we­
szło nareszcie w życie.

Projekt tego Muzeum powziął Henryk 
Siemiradzki, podczas 50-lelniego jub i­
leuszu J. I. Kraszewskiego i pierwszy 
do niego ofiarował sławny swój obraz 
Ż y w e  pochodnie  Nerona.  Po pięciu zaś 
dopiero latach i to dzięki drugiej równie 
wielkiej i wspaniałej uroczystości naro­
dowej Sobieskiego projekt stał się rze­
czywistością.

Kraków posiada więc Muzeum sztuki.
Poświęcił je  po przemowie Dra W eigla 

biskup krakowski ks. Dunajewski, po­
czem dyrektor Muzeum prof. Dr. W ł. 
Łuszkiewicz w mowie swojej wypowie­
dział dotychczasowe starania około zało­
żenia Muzeum. Wartości jego mowy 
jeszcze nie znamy, nie wiemy więc czy 
Dr. Łuszkiewicz dokładnie skreślił tę 
dość długą historją nie bardzo fortun­
nych starań.

Po otwarciu Muzeum nastąpiła cere­
monia otwarcia przez marszałka sejmu 
galicyjskiego Dra Mikołaja Żyblikiewioza 
w y s ta w y  zaby tków  z czasów Jana III,  
poczem przemówił profesor uniwersytetu 
Dr. Zoll, zastępca przewodniczącego sek ­
cji wystawy w komitecie jubileuszowym 
miejskim.

W ystaw a jest piękną i zawiera dość 
liczne zabytki i kosztowne przedmioty 
oraz pamiątki z czasów Sobieskiego, 
W arto  byłoby wydać rysunkowy Album 
tej wystawy.

O godzinie 2 po południu nastąpiło 
rozrzewniające i wielce wymowne powi­
tanie deputacji ludowych, przybyłych 
z odległych nawet częstokroć punktów 
Galicji i W ielkopolski oraz Szląska a 
nawet z zaboru moskiewskiego. W itali 
te deputacje ludowe prezydent miasta i 
włościanie krakowscy na Błoniach w swo­
ich malowniczych ubraniach, poczem 
udali się wszyscy do Ogrodu Strzelec­
kiego, gdzie się odbyły uroczystości i za­
bawy ludowe.

Dzień ten pierwszy obchodu zakończył 
się w  teatrze przedstawieniem obrazu 
historycznego wynagrodzonego na kon­
kursie a napisanego dla sceny przez zga­
słego przedwcześnie W ł. L. Anczyca. 
Tytuł tej sztuki ludowej j e s t : Jan  III  
pod W ie d n ie m .

Dnia 12 W rześnia o godzinie 8 rano 
wystąpiła uroczysta a bardzo liczna pro­
cesja z kościoła Nawiedzenia N. Maryi 
Panny (XX. Karmelitów) na Piasku i 
idąc przez ulice Karmelicką, Szewską, 
Rynek, około pałacu « Pod Baranami »,
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ulicą Grodzką, weszła na W awel, gdzie 
w kościele katedralnym odprawione zo­
stało dziękczynne nabożeństwo za zwy­
cięż two oręża polskiego przy odsieczy 
W iednia (12 W rześnia 1683). Podczas 
summy w katedrze kazanie wypowiedział 
ks. Dr. Józef Pelczar, rektor uniwersy­
tetu Jagiellońskiego.

O godzinie 4 po południu tegoż dnia, 
w ohec zaproszonych gości i delegacji 
nastąpiło przed kościołem Panny Muryi 
w Rynku odsłonięcie pomnika (płasko­
rzeźba bronzowa) dłuta Piusa W eloń- 
skiego, na pamiątkę odsieczy wiedeńskiej 
sprawionego kosztem miasta Krakowa i 
na zewnętrznej ścianie kaplicy Bonarów 
umieszczonego.

Ceremonia odsłonięcia pięknej płasko­
rzeźby Welońskiego rozpoczęła się od­
śpiewaniem 72 psalmy Jana Kochanow­
skiego, na chór mięszany i orkiestrę. Po 
śpiewie z zapałem i dobrze przemówili 
do zgromadzonej na estradzie i na bruku 
publiczności: Dr. W eigel, prezydent
miasta i jeden z włościan, którego na­
zwiska jeszcze nam nie zakomunikowa­
no. Po patrjotycznem słowie odezwał się 
znowuż śpiew. Był to chór męzki z to­
warzyszeniem orkiestry dętej, który od­
śpiewał kantatę skomponowaną umyślnie 
na uroczystość Sobieskiego przez W łady­
sława Żeleńskiego, którym się słusznie 

.pochlubić możemy jako jednym z naj­
zdolniejszych w obecnym czasie na świę­
cie kompozytorem. Słowa do kantaty 
napisał Anczyc.

Gdy się zmierzchać poczęło nastąpiło 
powszechne oświetlenie miasta. Przy 
blasku llluminacji tłumy patrjotyczne do 
pozna w nocy krążyły po ulicach.

Dnia 1.1 W rześnia o godzinie 3 po po­
łudniu w ogrodzie Strzeleckim nastąpiło 
odsłonięcie pomnika króla Jana I I I  wy­
kutego z piaskowca szydłowieckiego 
dłutem utalentowanego rzeźbiarza W a ­
lerego Gadomskiego, którego portret 
olejny, malowany przez Andrzeja G ra­
bowskiego widzieliśmy zawieszony w sali 
obrazów Narodowego Muzeum w Rap- 
perswylu. Pomnik Jana I I I  wzniesiony 
został kosztem « Towarzystwa Strzelec­
kiego Krakowskiego*.

Pc odsłonięciu rozbrzmiała muzyka. 
Koncert trw ał do późna w nocy. Z po za 
liści drzew migały urocze światełka ró ­
żnokolorowe, ogród bowiem oświetlony 
został. Narodowe melodje rozradowały 
serca obecnych i napełniły nadzieją.

• ty0*1 uroczystości rozdawano
odwiń \ nv 0̂^z*eżą szkolną oraz ludem 
weTu ksJiąCym, grób ^  HI na W a-
nakładem K v m i aPf T ^ ° Wą’ wyd;ma 
exemplarzach p t Krfkow a w 25,000 I
j f t n i p  III Knhi l ' , 1  • * ,  V u p o m n i e n i e  o 1 J a n i e  111 b o  bu, ,  k m i  k r ó l u  p o l s k i m  *.

W ażną częścią d o n iern  ^ • 
obchodu były uroczystości l u d o w ^ r o -  
gram  ich ułożył osobny komitet ludowy 
działający obok miejskiego, a który wziął 
na siebie specjalne zadanie urządzenia 
tych uroczystości dla ludu i pomieszczenia 
włościan.

Oto są szczegóły charakteryzujące

udział ludu wiejskiego w obchodzie So­
bieskiego.

Dnia 11 W rześnia o godzinie 1 w po ­
łudnie zebrali się w  gotyckim rondlu 
bramy Floryańskiej delegaci ludu wiej­
skiego ze wszystkich powiatów Galicji 
oraz innych prowincji Polski i wyruszyli 
w uroczystym pochodzie przez ulice Flo- 
ryańską, Rynek, ulicę Grodzką na W a­
wel. Tutaj w tym przybytku sławy Pol­
ski, złożyli włościanie w  imieniu każdego 
powiatu po wieńcu na trum nie Sobie­
skiego, poczem obejrzeli groby naszych 
królów oraz inne pamiątki W awelu. 
Z katedry udali się włościanie na Błonia, 
gdzie ich powitał przemową prezydent 
miasta Dr. W eigel, otoczony poważnymi 
reprezentantami Piady miejskiej.

O godzinie 2 po południu na placu 
Matejki zebrali się inni włościanie, to jest 
ci, co z powiatu krakowskiego zostali 
zaproszeni na uroczystość. Byli to w ła­
ściwi Krakusy.

Z placu tego o godzinie 3 Krakusy 
w uroczystym pochodzie poszli przez 
ulicę Floryańską, Piynek, ulice Szewską 
i W olską na Błonia. Tu doczekali się na 
przybyłych z W aw elu delegatów ludo­
wych z dalszych powiatów.

Przybyłych powitał pięknie bo po bra­
tersku jeden z włościan powiatu k ra­
kowskiego. Po odpowiedzi zaś równie 
serdecznej, danej przez jednego z dele­
gatów, włościanie krakowscy jako gospo­
darze będący u siebie w  domu wręczyli 
delegatom z innych okolic odpowiednie 
dary i pamiątki, poczem pomiędzy wszyst­
kich rozdano medale Sobieskiego, bro­
szury i obrazki przy odpowiedniem prze­
mówieniu.

O godzinie 5 nastąpił wspólny powrót 
z Błonia przez ulicę W olską, Straszew­
skiego, W idok, Lubicz do ogrodu Strze­
leckiego.

Tutaj na wieczną pamiątkę tej dwóch- 
setnej rocznicy położono przed pomni­
kiem Sobieskiego kamień, zawierający 
napis * że lud wiejski z całego kraju 
przybył do Krakowa na uczczenie jub i­
leuszu Sobieskiego ».

W  mowie, jaką jeden z patrjotów 
przytem wypowiedział, włościanie wy­
słuchali przedstawienia dziejów odsieczy 
wiedeńskiej i opisu zasługi Polaków, 
jaką świat cały im przyznał, iż wybawili 
Austrją i cesarstwo niemieckie z niewoli 
za co im tak haniebnie potem Niemcy 
odpłacili ujarzmieniem kraju. Ci jednak 
co ocalili chrześcijaństwo i cywilizacją, 
mają prawo spodziewać się lepszej przy­
szłości, która wtedy tylko nastąpić może 
gdy odbudowanem zostanie państwo 
polskie, jedyna rękojmia szczęścia i p ra­
wdziwej wolności dla wszystkich w ogóle 
mieszkańców naszej polskiej ziemi.

W  ogrodzie Strzeleckim uraczono 
włościan, na zakończenie zaś tej ludowej 
uroczystości przedstawiono w obrazie 
z żywych osób króla Sobieskiego, zapa­
lono ognie sztuczne i przezrocza (trans- 
parenta).

Z obchodem odsieczy wiedeńskiej po­
łączono, jak  o tern pisaliśmy, jubileusz

| 25-łetni artystycznego zawodu Jana Ma­
tejki, który się rozpoczął 13 W rześnia 
nabożeństwem w katedrze na W aw e­
lu.

Po nabożeństwie liczne deputacje i 
osoby pojedyńcze w  sposób uroczysty 
wręczały genialnemu malarzowi, który 
pędzlem swoim na płótnie w  licznych 
arcydziełach uwiecznił najważniejsze zda­
rzenia historji polskiej, różne dary, upo­
minki, pamiątki, dyploma i adresy. Po­
między adressami odznacza się lwowski 
energią słowa i bogactwem myśli.

Otwarcie wystawy obrazów Matejki 
w  obecności mistrza i zaproszonych gości 
odbyło się w  sposób piękny i poważny.

Jakiż, to zbiór nieoceniony prawdzi­
wych arcydzieł!

Pomiędzy obrazami jego najwięcej 
w  tym czasie zwraca na siebie uwagę 
ostatni, dopiero co ukończony wielki 
obraz przedstawiający Sobieskiego pod  
W ie d n ie m .  Posiada on wszystkie znane 
zalety tego mistrza, olśniewa bowiem 
bogactwem i żywością kolorytu i zdu­
miewa charakterystyką osób. N iem ożna 
było lepiej i świetniej zamanifestować 
swojego udziału w  narodowym obchodzie 
jak  przez wymalowanie tak pięknego 
obrazu. Cieszy nas też niezmiernie, iż 
postanowiono to nowe arcydzieło zakupić 
na własność kraju i oddać go do Muzeum 
narodowego sztuki w  Sukiennicach. 
Utworzył się już komitet, który energi­
cznie zbiera składki na zakupno « Sobie­
sk i  pod W ie d n ie m  *.

Drugi to już obraz Matejki zakupio­
nym będzie przez naród. Pierwszy « Unia  
Lubelska  » także ze składek nabyty, 
znajduje się obecnie w sali recepcyjnej 
prezesa W ydziału Krajowego we Lwo­
wie.

Przedstawienie w  teatrze zakończyło 
jubileusz Matejki, na drugi zaś dzień ze­
brał się w Krakowie kongres po 'sk ich  
literatów i artystów,  którego obrady 
trw ają dotąd.

Słowo to nasze o uroczystościach k ra­
kowskich zakończyć nam należy wzmian­
ką, iż jednocześnie nieomal we wszyst­
kich miastach i miasteczkach w Galicji i 
w  Wielkopolsce odbywały się podobne 
uroczystości na cześć Sobieskiego.

Niemcy starali się w  Poznańskiem 
przeszkodzić, w ostatniej jeszcze chwili 
m inister oświaty Gossler wydał z Berlina 
rozporządzenie zakazujące starszej mło­
dzieży polskiej, uczącej się po gimnazjach 
i uniwersytetach, wszelkiego udziału 
w obchodzie rocznicy zwycięztwa Sobie­
skiego.

N adarem nie!
Ministry i króle, żadne zakazy i prze­

śladowania nie stłum ią ducha narodo­
wego !

Próżne to usiłowania, które hańbią 
tych, co się ich podejmują.

Polacy są w dobrem niepoprawni.
Dobrem zaś dla nich jest ojczyzna, jej 

prawa i jej niepodległość.
Z okoliczności zaś dwuwiekowej ro­

cznicy odsieczy wiedeńskiej, Polacy 
z niezwykłą jednomyślnością zamanife-
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s to w a l i  s w ą  m iło ść  o jc zy z n y  i s w ą  w o lę  
z o s ta n ia  n a r o d e m  n ie z a le ż n y m  i w o ln y m .

O p is  o b c h o d u  O d s ie cz y  W ie d e ń s k ie j  
w  P a r y ż u ,  d la  b r a k u  m ie js c a  z m u sz e n i  
j e s t e ś m y  od łożyć  do  n a s tę p n e g o  n u m e r u .

STOSUNKI SĄSIEDZKIE
O przygotow aniach  w ojennych  Moskwy 

piszą do Dziennika, Poznańskiego: W  B rze­
ściu L itew skim  nagrom adzono taką wielką 
ilość zapasów, że ich pomieścić nie mogą 
tam te jsze  m agazyny . W o js k a  ciągle p rze ­
w ożą z Moskwy na L itwę, a K aukazkie ścią­
g a ją  do m oskiew skich gubern ji .  Konie prze­
w ożą oddzielnie i o ile można sekre tn ie  
i małemi oddzia łam i.

Zarządy kolei żs laznych otrzymały rozkaz 
aby ja k  najprędzej przygotowały  w agony  do 
przewozu  w ojska ,  a gdzie tych brak, aby 
w  nie się zaopatrzyły najdalej do i  P aź ­
dziernika.

W szy s tk im  Niemcom i aus lry jack im  pod- 1 
dannym  służącym przy kp,lej ach żelaznych 
rozkazano niedawno pod karą wydalenia 
p rzy jąć  m osk iew sk ie  poddaństw o. Teraz 
zaś rozkazano wydalić  w szystkich od 1 L i­
stopada r. b.

Ileź to rodzin n ieszczęśliwych w padn ie  
w  nędzę w  skutek  tego rozporządzenia. Są 
pomiędzy niemi rodziny polskie z Galicyi.

Dziesięć dni temu rozesłano rozkazy, po le ­
cające sporządzić spisy  mobilizacyjne ludzi 
i koni.

W o j s k a  lokują nie dalej j a k  o póltory 
mili od kolei żelaznych, a chociaż po 6 do 
10 żołnierzy mieści się po chatach w łośc iań ­
skich, mimo usilnych próśb m ieszkańców  
przeciążonych kw ate runk iem , nie pozw alają 
dalej ich k w ate row ać .

R ozszerzają  znacznie fortyfikacje Dembli- 
na, Brześcia i Modlina.

Na nowo budujące j się kolei z R ów nego  
do W iln a  m aja  budow ać przyczółki,  a kolej 
żelazna z P iń sk a  do Zabinki podm ino­
w ana .

B ata ljony  rez e rw o w e  tych pu łków , ja k ie  
na L itw ę  przychodzą m ają  cały komplet 
m undurow ali  i broni na uzbrojenie i u m u n ­
durow an ie  nowego- pułku, jak i  się tam po 
mobilizacji sform uje.

Roboty na kolei p ińsko-rom eńskiej  p r o ­
w ad zą  tak pośpiesznie, że robotnicy pracu ją  
nietylko dniem, ale i nocą.

Tak  oto piszą do nas, zaręczając  za w iaro-  
godność powyższych wiadomości.

Rów nież ko responden t w arsza w sk i  dono- i  

si nam o zbrojeniu  się  rządu m oskiew skiego  
w  K ongresów ce .

Z tej s trony też t. j .  P ru sy  translokują  
w o jska  sw e na g ran ice  w schodnie.

W s z y s tk o  to razem  w y m ow nie  św iadczy 
o serdecznych s tosunkach  m iędzy są s ia ­
dam i.

W iadom ości te D ziennika Poznańskiego  
o zbrojeniu  się  Moskwy, po tw ie rdza ją  inne 
dzienniki .

C hw ilow o Moskwa przyc ichła i Hurko  
p rz e rw a ć  m usiał sw ą inspekcyjną jazdę  i po­
je ch a ć  do Odessy —  zbrojenia je d n a k  p ro ­
w adzą  się dalej,  ale nakazano nic o nich nie 
p isać i w  dziennikach  w yrażać  się łagodniej" 
o Niemcach.

N iem cy je d n ak  czuw ają ,  Moskalom nie 
ufają i p rzygo tow u ją  się także na wszelki 
w ypadek .

Oto co pisze K ur j e r  P oznańsk i o g o tow o­
ści P ru s  na granicy  m o sk ie w sk ie j :

« Mimo serdecznych stosunków  między 
dw orem  berlińskim a petersburgsk im , je s te ­
śm y św iadkam i ciągłych zbro jeń ,  p o s u w a ­
nia w ojsk  nad granicę i budow ania  nowych 
linji kolei żelaznych.

« Moskwa ma w  K ongresów ce  85,000 
w o jska .

« P ru sy  m a ją  od 1 Kwietn ia  w o b u p r o w in ­
cjach pruskich ,  w  W .  Ks. Poznańsk iem  i na 
Szlązku, na stopie pokojow ej około 60,000 
w ojska .

« Z tych przypada na piechotę 4b,024, na 
konnicę 11,000, na strzelców 2,144; obok 
tego zna jdu ją  się tam 3 bataliony pionierów,
6 kompanji trenu, 6 pu łków  artylerji polo- 
w e j  z d w u n as tu  polowem i i t rzem a konnemi 
oddziałami.

« W o js k a  te rozlokowane są od Kłajpedy 
do Bytomia na przestrzeni łuku  w ynoszące­
go około 112 i pół mil niemieckich.

« Szesnaście pu łków  jazdy  stoi załogą w  40 
m ias tach ;  a ja k  słychać, oba bataljony 
strzelców, załogujących w  Zgorzelicach 
i w  Oleśnicy, m ają  być posunięte  bliżej g ra ­
nicy.

« W ie lk ie  przysługi oddać m ogą w  danym 
razie koleje z Bytomia przez Kempno i Gnie­
zno do Torunia wiodące, a połączone w ie lo ­
rako  z dalszemi prowincjam i.

«I w  P ru sa ch  zachodnich i w schodnich  ko ­
le je  to ru ń sk o -w y s tru c k a  i k ła jpedzko -s łu -  
ska w ażne  są pod w zględem  strategicznym . 
J e z io r a : niebolskie i śn iadow skie  ( a lb o : 
sm ardow skie) ,  oraz twierdza Łoczany (L6- 
tzen) b ronią  P ru s  zachodnich dostatecznie.

t  R os ja  ma tylko koleje z W a r s z a w y  do 
Gdańska, Katowic, Torunia, i z Białegostoku 
i W i ln a  do Królewca, w  których  dw ie,  w i r  
szaw sko-ka  to wieka i w a rsz a w sk o - to ru ń sk a  
m ają  aż do S kiern iew ic  tylko je d e n  lor 
wspólny, co je s t  rzeczą pod w zględem  s t r a ­
tegicznym niedogodną.

« Oprócz tego zamierzają P ru sy  postaw ić  
ną W iś le  koło T orunia  silnie opancerzone 
płytkie statki, k tó reby  w  danym  razie m o ­
gły  być bardzo pożyteczne.

« W s z y s tk ó  to dzieje się pod has łem  ((ser­
decznej p rzy jaźn i# ,  w  celach zobopólnego 
bezpieczeństw a. »

Te wiadomości K urjera  Poznańskiego  p o ­
tw ie rdza ją  dzienniki m oskiew skie ,  dodając  
wiele innych zsw o je j  s trony, świadczących, 
że P ru s sy  gotow e są ju ż  do zaczepki Mo­
skw y  lub je j  odparcia.

Nieufność w za jem na pomiędzy sp rzy m ie ­
rzonymi N iemcami i A ustr ją  z jednej  strony 
a M oskwą z d rugiej ,  oficjalnie zaprzeczana 
i neutra lizowana, ciągle się pomimo tego 
zdradza faktami now ych militarnych p rz y ­
go to w ań .

N ow oje W remia  pisze o nas tępujących  
pruskich  przygotow aniach :

« Rząd pruski ukończył ju ż  w e w sc h o ­
dnich sw oich prowincjach ,  graniczących 
z Moskwą, bu d o w ę  sieci strategicznych 
d ró g  żelaznych. W  dniu 15 S ierpnia odbyło 
się o tw arc ie  nas tępnych dystansów : ostatni 
45-w iorstow y dystans  drogi G iildenbaden- 
al leusteinskiej od Mohinngen do Allenstein 
— 70 w iorst,  od Konitz do Laskowitz  — 76 
w iorst ,  ostatni dystans  drogi to ruńsko -g ru -  
dziądzko-malborskiej od Grudziądza do Mal- 
borga i nareszcie 17 w iors t  bocznej drogi od 
K urs ia tow a do C hełm a. Skutk iem  ukończe­
nia budow y tych d ró g  w Ełku, A llenste in ie  
i Niemieckim Iłowie, gdzie dotąd w ojska 
w ca le  nie kw aterow ały ,  garn izony  w o js k o ­
w e  prusk ie  m ają  wyzrmęzony stały postój.  
Jednocześn ie  też m ają  nastąpić inne zmiany

w  lokacji w o jsk  niemieckich na m o sk iew ­
skie j granicy. »

"Wszystko to p raw da  — P ru ssy  się zbro­
ją ,  Moskwa się zbroi i A us tr ja  rąk  nie za­
kłada. 'W ojska w  trzech tych pańs tw ach  tak 
są rozstawione, iż ju tro  mogłyby na siebie 
uderzyć. W  prowincjach bliższych granicy  
zwłaszcza, czujność w ojenna je s t  wielka
0 pogotowie zbrojne ciągle dopełniane.

W  przeczuciu, czy też w pewności, że 
starc ie z Niemcami i A ustr ją  je s t  n ieuchron­
ne, niektóre dzienniki m oskiew skie  p rzy ­
brały niedawno wobec sąs iadów  ton w y z y ­
w ający ,  a m ow a jenera ła  Hurko, ja k ą  po ­
wiedział do oficerów i czynow ników  w ldub ie  
m oskiew skim  w  W a rsz a w ie ,  przypomniała 
m ow y Skobelewa.

Mówił, że starc ie  z Niemcami j e s t  n ie ­
uchronne, podnosił ideę jednośc i  s ło w iań ­
skiej i twierdził, że zwycięztwo S łow iań­
szczyzny, pod którą rozumiał M oskwę je s t  
n iewątpliwe. Po lakom  radził porzucić dą­
żenia do odrębności i zlać się, u tonąć w Sło-  
wiańszczyznie, inaczej zginą.

Mowa ta zaalarm ow ała  sfery rządzące 
w  Berlinie i w  W ie d n iu .  Gdy zaś Bism arck 
odnowił przymierze n iem iecko-austry jack ie
1 oprócz W ło c h  pozyskał dla tego przymierza 
Serbią, a rzucił sieci na H iszpanją i R u- 
m un ją  — Moskwa nagle złagodniała .

Udano, że H urko  wpadł w niełaskę L ka­
zano m u z W a rs z a w y  pojechać dó  Odessy 
odwiedzić chorego syna. Gar zaś który  z r o ­
dziną pojechał do Kopenhagi wyraził życze­
nie spotkania się  z cesarzem W ilhe lm em  
w  S w inem unde gdy  będzie z stolicy Danii 
w raca ł do P ete rsbu rga .

Jednocześnie Katkow w  Moskowskich W ie-  
domostiach zapew niać począł, że Moskwa 
z Niemcami pragnie żyć w  wiecznej zgodzie 
i n igdy nie prowadziła polityki nieprzyjaznej 
temu p a ń s tw u ;  że stosunki sąsiedzkie 
z Niemcami są najlepsze i niema żadnego 
pow odu do nieufności. In teresa  obu tych 
pańs tw  nie są w sprzeczności, tylko Polacy 
p su ją  tę p iękną harmonię, s ieją w zajem ną 
nieufność pomiędzy M oskwą i Niemcami, 
p ragnąc  pomiędzy nimi w yw ołać w ojnę.  
Katkow je s t  atoli przekonany, że do wojny  
nie przyjdzie, bo Niemcy m e będą przecież 
w ojny  p row adzić  dla odbudow ania  Polski.  
Niemcy, w ed łu g  je g o  zdania, wolą mieć za 
sąsiada potężną Moskwę niż słabe państwo 
polskie, gdyby  ono miało być odbudow ane, 
co j e s t  przecież rzeczą n iemożebną, bo tylko 
sami n iepopraw ni Polacy o tern myślą, nie zaś 
Moskale i Niemcy, którzy m a ją  wspólny 
in teres  w  niszczeniu P o laków .

O A ustr j i  w yraża  się mniej pochlebnie , 
mniej j ą  łagodnie  trak tu je .

Zadziwia to tern więcej,  że gdy Moskwa 
zastraszona rosnącem  przeciwko niej i F ran-  
cyi przym ierzem , przybrała  minkę bąranka 
i sphlebiać poczęła Niemcom, — należało 
w  wł >snym interesie i w  obec sprzym ierzeń­
ca tychże Niemiec, to j e s t  Austrji,  również 
m ów ić cicho i grzecznie.

Ale — w idać, że Moskale zaw sze marzą, 
iż się im uda N iem ców  od e rw ać  od Austr ji ,  
tej zaś ostatniej się nie boją i śmiało, bez 
g rube j  osłony podsadzają  miny pod je j  
w p ły w y  na półwyspie bałkańsk im , w ysy ła ją  
em issaryuszy  do szerzenia sp isków  na Rusi 
galicyjskiej i n iepokojów w K ro a cy i  i w  W ę ­
grzech, gdzie przyszło naw e t  do zaburzeń, 
w  Kroacvi z pow odu  ucisku podatkowego 
i herbów" w ęg ie rsk ich ,  — w  W ę g rz e c h  z p o ­
w odu  napaści na żydów  i r abunku  ich m ie ­
nia. Moskwa w ięc  pew na, iż A ustr ja  n a p a ­
dnięta  przez carat a z tyłu kąsana  przez je g o  
bałkańskich  wasali w  Czarnogórzu, w  Bul-  
gary i ,  ostać się nie potrafi,  — nie uw ażała
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za potrzebne w chwili cofania się dyp lom a­
tycznego przed groźnymi Niemcami, cofnąć 
się także przed A urtr ją  i dla tego to, ton jej 
dzienników przeciwko monarchii H ab sb u r ­
gów  zawsze j e s t  ostry, in trygi i paraliżowa­
nie w p ły w ó w  austry jack ich  zawsze je s t  
gorliw ie prowadzone , a podkładanie min 
w ew nętrznych  z tej i z tamtej s trony Li ta w y 
nieusta je  na chwilę.

Austr ja  s ta ra  się oddzia ływ ać przeciwko 
tej nieprzyjaznej Moskwy polityce, lecz 
zbyt słabo, ja k b y  się lękała ją  obrazić przez 
stanowcze w ystąp ien ie .  Cała je j  nadzieja 
zdaje się na tein polegać, że B ism ark w ie r ­
ny przym ierzu, przyszedłby je j  z pomocą 
w  razie nagłego i groźnego od Moskwy n ie ­
bezpieczeństwa.

Jego  w  rzeczy samej wielka potęga i z u ­
chw ała  a p rzewidująca polityka, która już 
wcześnie rzuciła  podstaw ę do koalicyi 
pańs tw  na w ypadek  w o jny  Niemiec z F r a n ­
cją i Moskwą, je s t  chw ilow o istotną r ę k o j ­
mią pokoju.

Boją się go wszyscy  i dla tego cicho siedzą.
W y s ta rcz y ł  artykuł w N orddeutsche A llge -  

meine Z e itu n g  oskarżający dziennikars tw o 
francuzkie i F rancją ,  iż je s t  n ieusta jącą 
groźbą dla pokoju eu ropejsk iego , ażeby 
zm usić rząd francuzki do zapew nień, iż nie 
myśli o rew anżu , a rząd m oskiew ski skłonić 
do przysłonienia swoich uzbrojeń i robienia 
upokarzającej próby dyplomatycznego zbli­
żenia i proszenia o przyjęcie do istniejącego 
przym ierza n ie m ie ck o -au s t ry a ck o -w ło sk o - 
serbskiego. Tak przynajm nie j w ygląda i taki 
ma pozór ow e nagłe spokorn ien ie  tonu m o ­
sk iew skiego  w obec Niemiec i zapow iadane 
przybycie A lexandra  l l ł -g o  do S w in e -  
miinde.

Dość, że po grzm otach, k tó re  gdzieś tam 
ukry te  za ch in inam i z daleka huczały, n a ­
stąpiła znowuż cisza laka, ja k b y  nic nie inię- 
szało dobrych sąsiedzkich s tosunków  Nie­
miec, Austrji i Moskwy.

Zauważyć to musimy, że ile razy n a s tę ­
pu je  taki pokojowy i czuły zw ro t  do dobrych 
pozornie s tosunków  pomiędzy w spom nia-  
nerni m ocarstw am i rozbiorowemi, tyle razy 
polakożercze dzienniki tychże m ocars tw  
obw iniają  P olaków , iż to oni a nikt inny

mm d z ia d y  ( r  :d
C iem B a t uk an a  w  K r em linie  w  nocy  po 

k o r o n a c ji A lek sa n d r a  1118° i jego  pr z e ­
p o w ie d n ia , Z POWODU DWUSETNEJ ROCZNICY 
OSWOBODZENIA WlEDNIA PRZEZ JANA S O ­
BIESKIEGO NA ęy.ELE WQJSK POLSKICH.

Noc była ciemna po carskiej biesiadzie,
I sztucznych ogni łuna ju ż  upada ;

Kiedy w  powietrzu  w  Arm ana radzie 
Duchów T urańsk ich  zeszła się g rom ada .

Jeden  z nich upadł na ziemskie obszary,
Jak  p iorun z nieba albo głaz co le c i ;

I tam gdzie stoi carski Kremlin sta ry ,
Na dachu zam ku j a k  m eteor  świeci,

Ale w ne t  przebił dachy i sklepienia,
1 już  zawita ł do carskiej kom naty  ;

Berło ma w  ręku  z drog iego  kamienia (1)
1 z samyęh pereł ma utkane szaty.

(1) Berła esarżów, Chińskich i hanów tatarskich bvlv  
zrobi ne z kawałów kamienia krzemiennego zwanegb 
no francuzku jade. Kawały tego kamienia zwłaszcza 
wioksze były bardzo cenione, bo im przyznawano przy­
m ioty lekarskie np, : zabezpieczenie przeciw chorobie 
kamienia, ztąd ten minerał zjiany był pod imieniem  
ka m ien ia  neplire tyczneuo  d’ier™ M ph reh qu e).. Ohacz 
Buffo na. — Mineralogią, Tom VII, str. w.

byli przyczyną chwilowego nieporozumienia 
pomiędzy sąsiadam i, że P o lary  m ają  także 
w p ły w y  i znaczenie polityczne w  Europie, 
iż ciągle i ustawicznie w  interesie odbudo­
w an ia  pańs tw a polskiego pędząc do wojny 
zaprzyjaźnione z sobą t r z y  pańs tw a, w y w o ­
łu ją  w  ich s tosunkach zamięszanie.

Konkluzja takiego rozum ow ania  w  tych 
dziennikach zawsze brzmi jednakow o, iż dla 
u trzym ania  pokoju w  Europie, potrzeba P o ­
laków, jako  nieprzyjaciół tego pokoju  dalej 
uciskać, prześladować i nie robić żadnego 
us tęps tw a dla ich narodowości .

Tak pisał polakożerczy Katkow, ślepy 
wielbiciel niewoli i azjatyckiego despotyzmu 
carów  w  Moskowskich Wiedomostiaeh tak 
pisała polakożercza Neue Freie Presse 
w  W ie d n iu  i również  polakożercza N atio ­
nal Z eitung  w Berlinie, ho łdująca jakoby  
zasadom liberalnym i postępowi.

Dla nas  te oskarżenia są oboję tne ,  przyj 
m ujem y j e  z uśmjechem, widząc w  nich ten 
tylko dow ód, że sp ra w a  polska, ja k o  s p r a ­
w a wielka, obejm ująca zadania na jw a żn ie j­
sze czasu, je s t  tak realną i żywotną, że n a ­
w e t  bezpośrednio przez samych Polaków  
n ieporuszana,  w ys tępu je  sam ą sw ą  s i łą id o -  
n io-iem  znaczeniem za pośrednictwem  naj­
zaciętszych sw oich nieprzyjaciół na porzą­
dek dzienny, dopominając się o załatwienie.

Takie rozum ow ania  jak ie  w  w spom nia­
nych dziennikach napotykam y, są w  oczach 
g łębszego a praktycznie jszego polityka j e ­
dnym argum en tem  więcej za koniecznością 
zadosyćuczynienia krzywdzie, j a k ą  rozbiory 
Polski stworzyły.

Tak, — pokój europejsk i dopóty nie bę­
dzie zapewniony, dopóki Polska ja k o  pań­
s tw o nie zajmie sw ego  stanow iska  pom ię­
dzy państw am i curopejskiem i.

Tymczasem w śród  dobrych sąsiedzkich 
s tosunków  trzech m ocarstw , niechaj przy 
zapew nien iach  najczulszej przyjaźni rozsnu ­
w ają  się i do jrzew ają  sprzeczne in teresa  
tychże m ocars tw ,  które do tego ju ż  d o p ro ­
wadziły, iż stać one muszą przy swoich g ra ­
nicach uzbro jone od stóp do g łów  i ciągle 
w śród  najg łębszego  spokoju  bez dojrzenia 
istotnej przyczyny, zmuszone są uzupełniać 
sw oje  system ata w ojennej obrony.

H ełm  szczerozłoty ze s trusiemi pióry,
Szabla z żelaza którein niebo ciska ( ł ) ;

I tw arz  posępna podobna do chm ury,
I k rew  mu końska sposocza wąsiska.

C ar  był uśpiony ; i ledwo sen błogi 
Ukoił nieco mozoł uroczysty ;

Mniemał się wielkim jak  Olym pu Bogi, 
S ław ę sw ą  widział i tryum f wieczysty.

Ale go nagle szelest pereł budzi, 
i tuż przed  sobą widzi w n e t  u p io ra :

— « I któż ty je s teś ,  najzuchwalszy z ludzi, 
« Co budzisz Gara kiedy nocna po ra?  » —

— « A c h ! j a  nie je s tem  ze śmiertelnych g ro ­
na !»

« Tak  doń przem aw ia ta postać n ieznana, 
« Ja  duchem jes tem  —  Ma m iss ja  spełniona; 

« Jam  je s t  Batukan z rodu  Gingiskana.

« J a m  tu panował gdzie dziś tw o je  ziemie-  
« 1 tysiąc książąt tu mi czołem bili,

« Carowie M cskwy trzymali mi strzemie,
«1 z g rzyw y  końskiej resztki mleka pili (2).

(1) W ielki Mogol w Indiach i inni hanowie Tatarscy 
mieli szable ukute z żelaza meteorycznego, to jest po­
chodzącego ze sztuk spadłych z powietrza, (aerolilhes). 
Takie żelazo było w- Azyi w wielkiej cenie.

(2) A Iluzja do ceremonii używanej przy inauguracji
hanów Tatarskich. Carowie Moskiewscy trzymali strze­
lnie Hanowi gdy tenże na konia w siadał. A gdy wsiadłszy
na rumaka wypijał czarę kobylego mleka, ze złotego

o m / U A
Rada

T O W A R Z Y S T W A  CZYTELNI PO L S K IE J 
w  P a r y ż u

Odezwa nasza z miesiąca Marca roku b ie­
żącego znalazła uznanie między rodakami 
naszymi tak we Francyi jako też  i w  krajach 
dalej położonych ja k  W łochy , Algier, Stany 
Zjednoczone Ameryki, etc.

Zapisanych już  je.st 97 członków należą­
cych do rozmaitych w ars tw  społecznych i 
złożono do kasy  kw otę 1,130 franków, 
czyli, że jedyn ie  z samych składek fundusz 
T ow arzystw a zwiększonym został w ciągu 
kilku miesięcy o 936 franków.

Mimo tego posiadany zapas pieniężny, 
nie je s t  jeszcze dostateczny do w ynajęcia na 
Czytelnią, j a k  to było nas tym zamiarem, o d ­
dzielnego mieszkania. Chcąc jednak  spełnić
0 ile możności na jspieszniej ogłoszony w p ie r ­
wotnej odezwie naszej program , poslanowi- 
liśmy urządzić w kró tce  odczyty i naukow e 
kursa; p ierwsze, w sali położonej przy uliov 
J e a n - Jacques R ousseau  pod N° 35; drugie, 
w  obecnein mieszkaniu Czytelni,  przy ulicy 
Coquilliere 34.

Dotychczas mamy obiecany współudział 
następujących  l i te ra tó w : P P .  Zygmunt 
Kaczkowski, Ju l jan  Ochorowiez, W ła d y ­
s ław  Mickiewicz, Rzążewśki, Paw łow sk i i 
Kazimierz Gregorowicz.

Niniejszą odezwą prosimy i inno osoby, 
chętne do pracy na literackiem lub n au k o - 
wetu polu,<lo udzielenia nam odpowiedniego 
poparcia.

Rodacy nasi życzący sobie s łuchać nauko­
w ych  wykładów , zechcą zawiadom ić listo­
wnie lub ustnie jednego  z członków Rady. 
Po zapisaniu odpowiedniej liczby słuchaczy 
nastąpią bezzwłocznie lekcye języka , historyi
1 li tera tury  polskiej.

Rada T ow arzystw a p ro jek tu je  do ustawy 
nas tępujący  p a r a g r a f :

« Urządzone będą kw arta lne  egzainina, 
uczniowie odznaczający się uzdolnieniem i 
przychodzący regularnie  na w ykłady o t r z y ­
m ają odpowiednie nagrody  a nadto nazwiska 
ich ogłoszone będą w pismach publicznych*.

W  zamiarze rozszerzenia zakresu  naszych

« I tum j a  stąpał po g łow ach  w ojaków ,
« Kiedy tarczami pokryli sw e g ł o w y ;

« Ś w ia t  drżał na widok mych wojennych
znaków.

« Czemże j e s t  dzisiaj ten twój przepych
now y ?

« W ię k sz e  od twoich były me dziedziny,
« P a trz  na ten ubiór com nosił przed laty; 

« Na drogie  perły , szm aragdy , rubiny,
« Co zdobią zbro je  i m e hańsk ie  szaty.

« W  dzień ogłoszenia na tej tu równinie 
« Tysiące koni ofiarą padały (1);

« P am ięć dnia tego jeszcze  w  krajach słynie 
« Co tysiąc dziewic rocznie dla mnie słały.

—  « Lecz poco spłaszczasz sen z carskiej
pow ieki,

« I nie dozwalasz pokoju w śró d  n o c y ? __
A duch mu na t o : « J a  s łynny  przed wieki,

« Chcę ci pow iedzieć;  n ie ufaj twej mocy!
• Nie dobrze w iedziesz tw e  T urańsk ie  trzody 

« I idziesz d rogą,  błądząc j a k  p rzodkow ie ;

puhara, wylewał resztę na grzywę końską a Car uniżony 
musiał le lesztki mleka lizać jak gdyby pies Jego Hań­
skiej W ysokości. 5

(p Hunnow e Attyli i inne pokolenia mongolskie miały 
zwyczai zabijać konie na ofiarę niebu, nie tylko na 
wielkich uroczystościach, ale nawet przy przeprawach 
przez wielkie rzeki.



K U R J E R  P A R Y Z K I

działań, odzyw am y się tak do zapisanych ,już 
członków jako też i do w szystkich  zn a jd u ­
jących się po zag ran icam i k ra ju  Rodaków, o 
pieniężną pomoc i o w spółudział w pracy. 
Gdyby każda /  zapisanych już  osób zechciała 
znaleść jednego  przynajmniej now ego człon­
ka s towarzyszenia, zdw ojone  w  ten sposób 
siły, dały by nam m ożność spełnić wiele 
p rac  pożytecznych.

Pośpiech w zapisaniu się, j e s t  tern więcej 
pożądany, gdyż Rada Tow arzystw a zajęta 
j e s t  opracowaniem  ustaw y ,  k tóra  w krótce  
na walnem  zebraniu  przedstaw ioną będzie 
ogółowi do za tw ierdzenia .

P rócz tego Rada dokłada sta rań ,  zgodnie 
z p ie rw otną  ustaw ą, aby dzień 10 Paździerz 
nika, jako  rocznica Unii Polski z L itw ą 
i Rusią  obchodzoną była uroczyście.

Usiłowania nasze znalazły uznanie : jeden  
ze znakomitych R odaków  naszych ze Lw owa 
znany zaszczytnie w  k ra ju  i za granicą,  z a ­
bierze głos, a dzięki poparciu uproszonych 
osób i znanego z patrjo tyzm u Tow arzystw a 
F ilharm onicznego, część artystyczna ułożoną 
i w ykonaną  będzie z w sze lką  możliwą sta- j 
rannośc ią .

Zaproszenia i szczegółowy program  nie- 1 
omieszkamy rozesłać w  czasie w łaściw ym . |

P a ry ż , 10 P aździern ika  1883.

K a z i m i e r z  G r e g o r o w i c z , r. Jacquem ont,  1 6 ;  
M a u r y c y  H u l e w i c z , rue  de Ronie, 1 2 9 ;
J a n  L i p i ń s k i , rue  Juss ieu ,  25 ;
S t a n i s ł a w  S t y c z y ń s k i , q u a i  de Billy, 5 2 ;  
B e y n a r  T a d e u s z , p assage  P ecquai,  9 ;
A d o lf  R e i f f , place du College de F rance ,  9.

KORR14SPONDI5NCJE
K urjera P aryzk iego

 Ostatni list mój odebra łeś  P an  za ­
pew ne ze Santa Gruz, z w ysp  K ana ry jsk ich .

Od Teneryfy płynęliśmy w p ro s t  do Mon­

iu L isi ten łaskaw ie nam został udzielony przez od­
biorcę pana  K. K arola e t Hopkins w Londynie. P isany 
jest przez członka W y p raw y  Naukowej polskiej do 
Afryki pana Mieleckiego. Że zaś zaw iera niezm iernie 
ciekawe szczegóły chętnie go d rukujem y w naszem  
piśm ie (Redakcya).

« P różno chcesz podbić zachodnie natody ,
« 1 dum ne plany uk ładasz  w  twej g łow ie .

« P różno twój um ysł uniesion w  tej cliwyli,
< Marzy wielkości i now e podboje.

« To chcesz bydź większym, w iększym  od
Attyli ?

Co nie m óg ł zijścić w ielkie plany sw o je  !

« Nigdy Turan ie  nie będą  rządzili,
« Nad ludem k tóry  duchem  ich góru je .

« I cóż wielkiego że kraje  podbyli,
« t idy  każda c h w d a  upadek  g o tu je ?

# I ów  P io tr  wielki k tóry  nad Bałtykiem 
« Podbił p row incje  i miał się za pana;

* Lecz tych tryum fów  je d n y m  je s t  wynikiem 
« Że Moskal żyje pod w pływ em  Germnna.

« Tak  też nam poszło w  dalekiej k ra in ie ;
a Cośmy zyskali, my Mongolskie syny  ?

« Że w  Chinach nasze panow anie  słynie, 
n G dy nami rządzą Chińskie naandaryny.

« I zabór Polski cóż w am  dziś przynosi ?
Że św ia t  Moskali ze zgrozą przeklina 

« Całe C hrzestiaństw o za P olską dziś prosi,  
« I je j  pow stan ia  zbliża się godzina.

« Myślisz żeś  L ac h ó w  przeroby! w  Moskali 
« Gdyś im na g łow ę  w łożył twe k o łp a k i1 

« Oni Lacham i j a k  byli zostali

rowi, Stolicy Rzeczypospolitej Liberyi,  na j­
c iekawszego pańs tw a (pod w zględem  poli­
tycznym) w ś w ie c ie .  Tu odbyliśmy 20 mi­
lową podróż po rzece Św. P aw ła ,  następnie 
p rzew ędrow aliśm y  okolice przylądku P a l-  
mos, zkąd udaliśmy się do Assini, n a jb a r ­
dziej zapomnianej części zachodniego brzegu.

Assini była n iegdyś francuską kolonią, 
dziś niepozostało naw e t  śladów  takowej, 
jednakże  F rancja ,  aby nieutracić w pływ u 
w  k ra ju ,  płaci królowi Arnatifu roczny ha­
racz w  prezentach i 6000 franków  srebrne j  
pięciofrankowej m one ty .

W  P alm os spotkaliśm y francuza, który 
właśnie czekał na parow iec,  by udać się do 
Assini, zkąd miał p rzedsięw ziąść  podróż do 

j Krindrafo, w  głąb do stolicy króla Am itifu 
dla wręczenia mu rocznych prezentów  F ran ­
cji. Zaproponowaliśm y w ięc panu Bretignier  
(tak nazywał się francuz) w zią śćgo  n a Ł u c y ą  
do Assini, a za to przyłączyć się do jego  po­
dróży do Krindrato. P ropozycja  została 
przyjętą i tym sposobem poznałem Assini i 
część k ra ju  króla Arnatifu.

Szczep k ra jo w c ó w  należy do rasy  Fanti, 
ję zyk  zbliżony do aszantyjskiego, z którym 
w ogóle kraj ma wielo podobieństw a pod 
różnemi względami. Po pańs tw ie  Dahomeya 
i Ashanti, nad zachodniemi brzegami k tó ­
rego  leży Assini, król Arnatifu (przeszło 
100-letni m ajes ta tyczny starzec) je s t  na jp o ­
tężniejszym w ładcą zachodniego brzegu  
ekw atorialnej Afryki.

Stolica Krindrato, miasto liczące przeszło 
4000 mieszkańców, je s t  nadzwyczaj czystą i 
naw et z pew nym  gustem budow aną. Leży 
ona o 40 k ilom etrów  od ujścia rzeki Assini, 
o 2 k ilom etry  na zachód od rzeki Krindrato, 
która to rzeka przybyw a z gór  Cong, p rz e ­
p ływ a olbrzym ie (słodkie) jez ioro  Ahe, i 
w pada  do rzeki Assini. Droga od rzeki Krin­
drato do stolicy byłaby dla nas  bardzo uc ią­
żliwą, gdyby  nie ta szczęśliwa okoliczność, 
że król Arnatifu uprzedzony przez posłańca i 
u radow any  przybyciem licznych białych  
(a w łaściw ie t jc h ż e  prezentów) kazał ku 
zdziwieniu naszem u przebić (istna fantazja 
afrykańskiego d e s p o ty 1) po przez gąszcze, 
trzy m e try  szeroką, piękną drogę na całej 
p rzes trzen i .  B iorąc na uw agę ,  że miał ku

« Choć ich w S ybirsk ie  wciąż zasyłasz
szlaki.

« Ach! nie myśl, nie m yśl że w szystko
skończono,

« Choć wielki p rzepych  widziała stolica;
« Gdyś skronie  tw o je  ozdobił koroną,

* Z twej wielkości słońce dziś p rzyśw ieca.
« Naszych Turanów  znane są granice,

« Co j e  uw ieńcza tryskająca  zorza ,
« Azji rozlegle, s tepne okolice,

« Od min Ałtaju  do zm arzłego morza.
n Tain była nasza rodzinna potęga ;

« P różnosm y poszli w dalekie krainy.
« Ten nie utrzyma, co daleko sięga,

« Tylko zostają pożogi, ruiny.
t 1 tak też będzie z twojemi zamiary.

« Poznasz n ie d łu g o  marność twoich myśli.  
« K ra je  zdobyte znikną ja k b y  m ary,

« Bo myśl przedwieczna już  się w niebie
k reśli .

« Czyliż ty nie w iesz że w  niedługim czasie, 
a Uczczony będzie dzień p raw dziw e j s ław y  

« Dzień gdy Sobieski w  sw y m  śmiałym za"-
pasie,

« W yzw olił  W ied e ń ,  j a k b o h a te r  praw y.
« D wieście lat w łaśn ie  w  tym roku  u p ły w a ; 

a I św ia t  uwielbia św ie tne  je g o  czyny .

temu tylko dw a dni czasu, w yobrazić  sobie 
można ilu ze sw ych  poddanych zwołać m u ­
siał do tej roboty.

W ieź liśm y  s ta rem u królowi, z którym 
jeszcze s ław ny  adm ira ł  francuski V illauiner 
zaw ierał trak ta ty  a k tórego już  w tedy przed­
s taw ia ją  ja k o  s ta rca ,  dw a dyw any, lunetę, 
kilka sztuk płótna i drelichów, beczułkę 
dżinu  (jałowcówki) i 10 galonów anyżówki. 
Oprócz tych naszych prezentów , p. B re t i ­
gn ie r  wiózł mu liczne p rezen ta  Francji ,  a 
nadew szystko  skrzynkę  pełną p ięciofran- 
ków ek. Arnatifu, k tórego contre-prezenta 
s k ła d a ły : w ół,  kilka kozłów, kilkanaście 
kur  i w ielka ilość baranów , oraz złoty p ier­
ścień k ra jow ego  w yrobu  dla każdego z gości,  
m usia ł być z nas niezmiernie kontent,  gdyż 
uroczystości,  przemów, nabożeństw  i pro- 
cossji było bez końca. Nie będę op isyw ał 
tych obyczajów, pe łnych  w rzaw y  i hałasu, 
w ykonanych  przez m row isko  czarnych pod ­
danych, go tow ych  na znak władcy położyć 
g łow y pod m a seli(miecz) k ró lew skiego  kata, 
rozszerzyła by to zbytecznie mój list.

Pa łac  k ró lew ski oddany został do naszej 
dyspozycji i w  nim zamieszkaliśmy, a p rzed  
w erandą  naszą roiły  się ustaw icznie  se tk i 
ciekawych. Łóżka nasze tworzyły  zw yczajne 
m aty  palmowe, położone na d rew n iane j  sta- 
ludze, przypominającej ka rę  ś redniow ieczną 
« kładzenia na ł a t y * .  Zaś przez całą noc 
paręsci m urzynów  i tyleż m urzynek biło dla 
naszej przyjem ności (?) w  k ra jow e bębenki 
(tam tam ), w dow ód respek tu  dla nas.

Zwiedzałem także w  tow arzystw ie  króla 
cm entarz duchów, i. '], pagórek  na k tórym  
chowa ją  « dusze » zmarłych, sadza jąc  ich 
fetysze w ystrugane  lub z gliny ulepione 
figurki w owe m iejsca.

Ogółem z pobytu mego w  Assini byłem 
niezmiernie zadowolony. P rzyzw yczaiłem  
się do etykiety murzyńskiej i t rak tow ania  
z czarnemi w ładcam i.  A że Arnatifu j e s t  
nadto kuzynem króla aszan ty jsk iego  Mensy, 
do k tórego mieliśmy też zam iar  się udać, 
podróż nasza do Krindrato  zdawała nam się 
nader  pożyteczną. Z K rindrato  zamierzaliśmy 
jeszcze dalej do jść  do K atarak tów  rzeki, 
lecz mnie i dwóch tow arzyszy  pow ali ła  
febra, w  sku tek  czego cała nasza expedyeja

« Kto niesie pomoc gdy go sąsiad w zyw a,
« Tem u należą w ieczyste w aw rzyny .

« Nie tak działali M oskiewscy C arow ie ,
« 1 ciągle now e robili podboje,

« Dumne marzyli plany w sw ojej g łowie ; 
« Lecz w kró tce  każdy odbierze co sw oje .

« N aw et  gród  P io tra  odbiorą G e r m a n y ;
« Bo dzieła zbrodni nie są tu wieczyste.

« I gród  ten s ław ny, sam sobie oddany,
« Ujrzy wolności czasy uroczyste.

« Gdy tam gdzie Carski posąg  dziś się
wznosi,

« Gdy chwila przyjdzie  lepszej ludów doli, 
« W o ln o ść  się wzniesie  i koniec ogłosi,

« Tej dw uw iek o w e j  Moskie w skiej n ie ­
woli ! »

I znikł Batukan  w widzialnej postaci,
I Car znów zasnął;  lecz s łow a zostały. 

W ie  że Lach nigdy nie uzna za braci 
Hordy T urańsk ie  co mu kraj zalały.

W io  że rocznica W ied e ń sk ie j  odsieczy 
Będzie ju trz en k ą  Polski odrodzenia ;

I że O patrzność co w sze  bóle leczy, 
W s z y s tk o  go tu je  dla Moskwy zn iszczen ia ! 
Pisano w Cahors 

w  sierpniu, \m 0o roku. j akób Malinowski
Warszawianin.
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zmuszoną była wracać, aby nas c h o ry c h jak -  
naj prędzej p rzew ieść  na okręt, pod* w p i j  w 
świeżego morskiego powietrza.

W k ró tc e  też odpłynęliśmy z Assini, a 31 
Marca przybyliśmy wreszcie do Elminy, nie­
gdyś należącej do A shantów, następnie do 
Holendrów, dziś zaś wcielonej do angiel­
skiej G old-Coast kolonii. W  każdym razie 
stąpałem po ziemi aszantskiej i tylko 8 dni 
drogi dzieliło mnie od s ław nego Kumassi, 
stołecznego miasta A shantów. W  Elminie 
zostaliśmy nadzwyczaj gościnnie przyjęci 
przez kom endanta kolonii Lorda Dudlay.'

W  Ashanti w rzała w łaśn ie  s traszna r e w o ­
lucja, uaród p rzyprow adzony do o s ta te ­
czność, katowaniem  króla Mensy, zrzucił go 
i prosił o p rotektora t angielski. Możny do 
n iedaw na jeszcze Mensa dziś tuła się, u k ry ­
w ając  sw e  ślady w  gąszczach dziewiczych

Podróż więc nasza do Kum assi była na 
razie niemożliwą, a za dni kilka podnieśliśmy 
znów kotw icę i popłynęli do Fernando-Po . 
bu czekało nas wiele pracy. Musieliśmy 
trakt w ać z guberna torem , który  zresztą, 
w skutek listu przywiezionego od guberna­
tora w ysp  K anaryjskich  z Santa-Cruz, przy­
ją ł  nas  nadzwyczaj uprzejmie . Następnie 
musieliśmy zebrać d rzew a budulcowego i 
Płyt cynkowych dla budow y stacji w  Kame- 
rońskich górach i zwiedzić tę górzystą  perlę 
hiszpańskiej korony, aby j ą  poznać i zdać 
dotyczące spraw ozdanie .

Kilka dni energicznej p racy  dozwoliło nam 
to wykończyć, poczerń puściliśmy się ku K i-  
m erońskim brzegom. Opuściliśmy więc s tary  

ic-Llarance i Fernando-Po, m ając przed 
sobą olbrzymi P ico-Grande Kam eroński,  
ktorego 14 tysięcy stóp w ysoki wierzchołek 
ozłaca zachodzące nad tą afrykańską  Szwaj- 

, !'.ui' ją  słońce, a nad ranem  24 Kwietnia u jrze­
liśmy zielone brzegi zatoki Ainbas u p o łu ­
dniowych stóp gór .

L amfiteatralnej tej zatoce, na jednym
jej k iancow , u k ry w a  się pod bukietami 

palm m iss ja  ang,e lska Victoria. Jes t  to małe 
mus,teczko, urządzone przez tow arzystw o 

m ssyjne,  zna jdu jące  się w bliskości ‘kilku 
w ysp  uroczej piękności. Szczególniej naj­
w iększa z men Mondoleh, tworzy i z y s ty  
szm aragd, podnoszący się z fal ocean..; 
w  kształcie ja jk a ,  lecz ocem brow anego  sk a ­
łami, w  których fale wym yły liczne groty a 
które przyroda tropikalna obrzuciła setnemi 
plantami, zw ieszająceini się ja k b y  natura lne  
lestony.

Ta w yspa  będzie przyszłą siedzibą człon­
ków expedyeji polskiej.  Je s t  ona n iezm ier­
n e  żyzna, może więc przez p lan tac je  kakao, 
trzciny cukrow ej ,  > a w y  etc. u trzym ać się  
samoistnie, m e po trzebu jąc  być pasożytem 
Europy. Górna je j  płaszczyzna leży 200 stóo 
Wysoko i nadaje  się w yborn ie  pod o b se rw a ­
to r iu m  Klimat j e j  ja k o  w yspy  zostającej 
pod w pływ em  w ia t rów  m orsk ich ,  okaże sie 

,  zapew ne, taką przynajm niej mamy nadzie ję '  
zd row ym  i bezpiecznym dla nas . Ludność 
spokojna i ucieszona, ze będzie miała białych

Mondoleh16’ WSZySlk° ,t0 P o m a w i a ł o  za 
> zwołaliśmy .™Xó?aAlfa J eJ-

scow ą na rozp raw ę  n n i  ludnosc ,nieJ- 
została  przez nas dla uiv 'id'6J W^ SP8 “ abytą 
graficznej, ściśle naukow ej Z6n'a Stacjl fereo~

Niezwłocznie złożono maiei-iał n a ,

jo w c y  w ycinali gąszcz i przebijali Tlroge „a  
w yżynę górną expedyeja rozbiła n a m i o t  
w  przystani północnej (Northbeach of Mon 
doieh). Pod  nadzorem  p. Tomczyka, k tórem u 
zostawiono do pomocy p. Jan ikow skiego  
rozpoczęła się budow a m agazynów  dla m a ­

teriałów expedycyjnych. Magazyn dziś już  
p raw ie  gotowy, stoi nad brzegiem na dole, 
by mórlz w y ładow yw ać  i w ładow yw ać to­
w a ry  i przedm ioty  expedycyjne.  Dom zaś 
m ieszkalny i obse rw ato rium  s taną  na górze, 
na płaszczyźnie w yspy , w raz  z ogrodem  wa­
rzyw nym  i plantacyą. W szys tk ie  budynki 
otaczać będzie podw ójny  rząd drzew  E uca- 
liptus Globulus, k tórych w p ływ  anty-febry- 
czny je s t  nieoceniony na naszą miejscowość.

W k ró tc e  po przybyciu naszem do Victory! 
zjawi! się u nas z Kamerońskiej rzeki jene- 
ralny agent domu handlowego C. W ó rm a n  
et Gomp. z H am burga ,  p. Schmidt i z a p ro ­
ponował nam  w yładow anie  naszego okrętu  
w  je g o  magazyny, zapraszając  nas oraz na 
zamieszkanie w  je g o  rozległej faktoryi. 
P rzy ję liśm y z wdzięcznością zaprosił.y, po ­
zostawiając na wyspie panów Tomczyka i 
Jan ikow skiego  przy budow ie.

Jak  więc widzicie, szło nam dotychczas 
wszystko gładko i szczęśliwie: niestety, 
sp rzy ja jące  nam słońce pomyślności przy- 
chm urzone zostało rap tem  n iespodziewa­
nym, a illa nas dotkliwym  w ypadkiem . Dnia 
19 Maja, nasza Lucya M ałgorzata , zaledwie 
stanąw szy  na kotwicy tuż na przeciw  skał, 
w sku tek  zryw ającego  się nagle silnego 
w iatru  i tornado a przytem pęknięcia kotwicy 
pognaną została na pieniących się i rwących  
bałwanach ku zabójczym skałom. Nie mogę 
opisać co się w tedy  z nami działo, w idząc 
z b rzegu  j a k  nasz ulubiony okręt s tanow iący 
zarazem nasz kapitał rezerw ow y, miał zginąć 
za chw ilę  ! Okręt,  na którym chlubnie odby­
liśmy pięciomiesięczną podróż, ginął, a  ginął 
w śród  bolesnych okrzyków , gdyz załoga 
okrętow a, obaw ia jąc  się zatonięcia sta tku i 
zw ykle nas tępujących  w  takich razach w i ­
rów  pochłania jących rozbitków, rzuciła się 
za bort, oczekując z b rzegu  ra tunku .  Lecz 
ba łw any  były za silne, fale oderw ały  w ysła­
ną łódź okrętow ą i w yniosły  j ą  w  pełne 
morze ; ludzie walczyli i chwilowo zdawało  
się, że za łoga tonie, nie było ju ż  łodzi, nie 
było środka ra tunku , a gdyby  nie pomoc 
poczciwych k ra jow ców  i ich p irogi (czolna), 
kapitan  i cała załoga byłaby zaginęła w  b a ł ­
w a n a c h !.. ..

Expedyeja nasza, posiadając okręt,  pos ia ­
dała tern sam em  500 funtów szterlingów  
kredytu  w e faktoryi W ó n h a n a ;  nie zbywało 
je j  w ięc  na funduszach potrzebnych; jedna 
noc zatarła  tę c y f r ę !

Musimy więc żyć tu teraz bardzo ek o n o ­
micznie, gdyż środki inaterjalne uszczuplone 
a co najboleśniej,  iż w iększa część in s t ru ­
m entów  naukow ych  przepadła z okrętem. 
Z tych też pow odów  nierozpoczęliśmy jeszcze 
dotychczas naszych w y p ra w  w  głąb  kra ju ,  
czekając na przesyłkę nowych instrum entów  
z o jczyzny......

L ondyn , 13 W rześnia  1883.
W  celu uczczenia dwuslole tn ie j rocznicy 

odsieczy W ied n ia ,  a oraz przypomnienia 
ow ego pam iętnego dnia Anglikom, Polacy 
zamieszkali w  Londynie, zgromadzili się 
aczkolwiek w  szczupłej gars tce,  dnia w czo­
ra jszego  w  sali Tow arzystw a H istorycznego 
Polskiego, pod przew odnictw em  prezesa 
tegoż tow arzystw a, m ajora  Szulczewskiego, 
który odczytał m em oryał do okoliczności za ­
s tosow any i jednogłośn ie  przez z g ro m a d z e ­
nie przyjęty.

Memoryał ten, napisany po angie lsku  
udzielony został g łów nym  dziennikom tu te j­
szym do publikacji, a równocześn ie  w ysłany 
został te legram  z w yrazem  pozdrow ienia  i 
łączności do komitetu centralnego w  K ra­
kowie.

W ieczo rem  zaś święcono uroczystość 
w  p ryw atnem  kółku polskiem, w  domu 
p. F. K. S., naczelnika firmy anglo-polskiej 
w  Londynie .

ROZMAITOŚCI
T ow arzystwo Filharm oniczne urządziło 

dnia 26 Sierpnia 1883 wycieczkę do Juvisy ,  
nie tylko dla zobaczema okolicy i użycia 
przyjemności świeżego, w iejsk iego  pow ie­
trza, ale g łów nie  dła odwiedzenia sta rych 
naszych w ete ranów  i złożenia im tym sposo­
bem hołdu, czci i uznania.

Zebrało się przeszło 70 tak P olaków  ja k  
Polek. P og o d a  sprzy ja ła  podróżnym.

P o  przybyciu na s tacją  kolei żelaznej 
w  Juvisy ,  uporządkow ał się orszak i m ając 
na czele chorąg iew  polską, poszedł śp ie­
w ając  pieśni patrjotyczne, do odległego o 20 
m inut zakładu w ete ranów  polskich.

Za przybyciem otworzyła się b ram a domu 
i gdy w szyscy weszli, powita ł przybyłych 
czcigodny założyciel « T ow arzystw a Demo­
kratycznego », obecnie zaś przeszło 80-letni 
s tarzec mieszkaniec zakładu w ete ranów  
w Juv isy  Jan Nepomucen Janowski. W  sku ­
tek kalec tw a z trudnością już  chodzi. Stać 
nie może bez oparc ia  się, s łowo je g o  je d n ak  
je s t  jeszcze ję d rn e ,  snać duch w nim dotąd 
p rzechow ał się młodzieńczy. Ze łzami 
w  oczach dziękował przybyłym rodakom, że 
nie zapomnieli o s ta rych  osamotnionych s łu ­
gach  sp raw y  narodowej i przybyli do tego 
przytuliska, aby ich odw iedzić . 'Ubolew ał,  że 
w szys tk ie  dotąd -działania i usiłowania 
w sp raw ie  oswobodzenia Polski,  nie dopro­
wadziły  je szcze  do zw ycięz tw a nad ua je -  
zdnikami. Nie trzeba je d n a k  wątpić, nie 
trzeba tracić nadziei, że ojczyzna nasza od­
zyska praw o je j  należne i zwycięztwo będzie 
udziałem Polaków . Tylko sam o zwątpienie i 
opuszczenie w łasnej sp raw y  przez samychże 
Polaków, m ogłoby koniec je j  położyć. P ie ­
lęgnując  w  piersiach naszych miłość ojczyzny 
i z w y trw ałośc ią  p row adząc dalej prace od­
rodzenia, dojdziem y w reszc ie  do pożądanego 
celu i będziemy mieli P o lskę  w olną  i n ie ­
podległą, w lasnem i silami zdobytą.

Po tej w zrusza jącej przem ow ie starca, 
k tóry  całe życie P oisce  w iern ie  służył, udali 
się goście wraz z w ete ranam i do ogrodu na 
spożycie śniadania, ja k ie  każdy z sobą p rzy­
wiózł. Tu przybyła przełożona zakładu panna 
M ikółowska i wyraziła  ubolewanie, że nie 
była zawiadom ioną o przybyciu tak licznych 
g o śc i .

Z ogrodu przy zakładzie, przeniosło się 
nas tępnie  całe tow arzystw o, to j e s t  goście i 
w eteran i do parku  hrabiego Montesquieu, 
byłego am basadora  f rancuskiego w  Belgii', 
który wspaniałom yślnie  ofiarował dorn’ 
w  jak im  się mieści zak ład  w ete ranów  pol­
skich, na pomieszczenie tychże w ete ranów  
i udzielił im pozw olen ie  na ten dzień p rze ­
chadzki dla P o iąków  w  tym parku.

W  p a rk u  w ię c  tym przepędzili goście 
przybyli z Paryża ,  dzień cały na pouczającej 
rozm owie,  na śp iew ach  i zabaw ie .

Obiad na który zaproszeni byli weteran i 
p rzygo tow any  był w  res tau rac j i  s ta ra n ie m  
prezydenta  Towarzystwu p. H orodyńskiego .

P ie rw szy  toast wniósł p .  Reiff imieniem 
redakcji  K ur je ra  P aryzkiego, ja k o  organu  
w yznającego  zasady dem okra tyczne  za zdro­
wie Jana  N epom ucena Ja now sk iego ,  szcze­
rego pracownika dem okracji ,  k torego za­
sługi najlepiej zrozum iem y, jeżeli powiem y, 
iż nikt od niego niedał silniejszego popędu  
do zdem okratyzowania polskiego społeczeń-

i
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stwa. Równość stanów w obee prawa i bra 
terstwo ich. toć to najsilniejsza podstawa 
narodowa, której nie wywróci przemóc ża­
dna, ani nie osłabią wszystkie usiłowania 
wrogów naszyci).

.1. N. Janowski pięknie Odpowiedział na 
lę mowę i wniósł zdrowie całej demokracji 
polskiej.

Ksiądz Majewski, weteran także w zakła­
dzie zamieszkały, podniósł także kielich na 
cześć redakcji Kur jera Paryzkiego. W  mo­
wie swojej wymienił jako zasługę trwałość 
pisma, rzadko się bowiem zdarza na emi­
gracji, ażeby pismo peryodyczne tak długo 
się utrzymywało jak  Kurjer 1‘aryzki. W y­
mienił dalej jako zaletę i waż .ą zasługę, że 
K urjer P aryzki redagowany je s t  w ducłiu 
istotnie narodowym polskim, w myśli tej, 
jaka w emigracji naszej przeważa i że nie 
zbacza z drogi zasad.

Ożywienie było wielkie, a chociaż dały 
się słyszeć i słuszne skargi starości, wraże­
nie tej wizyty u weteranów w Juvisy pozo­
stanie miłem wspomnieniem dla tych wszyst­
kich, co w  wycieczce brali udział.

Towarzystwu Filharmonicznemu należy 
się wdzięczność za jej urządzenie.

Tłómaczenie wierszem śpiewu
SŁAWNEGO JAŚM1NA POETY GASKOŃSKIEGO 

pod ty tu łem :
Ptaki podróżne czyli Polacy we Francyi

napisanego w Agen, w roku 1833.

Ptaszki jesteśmy przez burzę miotane, 
Bracia prosimy dajcie nam schronienie,

Ziarnka i listki mile przez was dane,
ZaKvsze wystarczą nam na pożywienie.

My przed tyranem uchodzim północy,
Dajcie schronienie pomoc i obronę,

Smutnym ofiarom tyrańskiej przemocy, 
W szakże my ptaszki z gniazda wypędzone !

W itajcie  bracia tu w  naszej rodzinie,
Ale powiedzcie, kto też był za wami?

Nikt, nawet kogut który W świecie słynie, 
Nie dał się wzruszyć naszeini piskami.

Czarnemu orłu broniąc się w tej chwili, 
Prawie z nas każdy krew swoją wytoczy;

Aleśmy także jem u dokuczyli,
Bo on krwią swoją gniazdo nasze zbroczył.

Bracia zostańcie, tu gdzió nasze pola, 
Spocząć możecie bez żadnej o b a w y ;

Bardzo nas wzrusza smutna wasza dola,
I wam połowę damy naszej strawy.

Podzielim z wami każde kroplę rosy,
I ziarno w  zimie i owoc w je s ie n i ;

Oraz dziękczynne w niebo wzniesieni głosy, 
Gdy wasze serce te dary oceni.

I tak mówili, kiedy trąby głosy,
Głoszą, że orzeł biały już powstaje ;

Potężnem skrzydłem wzniósł się pod niebióśy, 
Krzycząc: Ja żyję, wracajcie w swe k ća je !

Wszakże widzicie sztandar narodowy,
Bo już wolności zabłysnęła gwiazda;

W krótce się zacznie bój stanowczy, nowy, 
I moje ptaszki wrócą w swoje gniazda !

J akób M a l in o w s k i.

*
* *

Paryżu, W drukarni polskiej Adolfa 
(•883) wyszło dzieło p. t. « Wianek 

iść króla Jana I / / g0, przez Seweryną 
ńską. Je5t to zbiór poezji, napisanych 
vod'n d\vóćłisetej rocznicy zWyćię-

ztwa Sobieskiego przez naszą emigracyjną 
poetkę, — które ona jako skromny wianek 
składa na jego grobie.

Zwycięzco! kraj odżył Twą chwalą!
Kto żywy hołduje dziś Tobie,
Ja śpieszę z drugimi, nieśmiało, — 
Składam Gi mój wianek na grobie !

Wianek to jednak z najpiękniejszych 
kwiatów złożony, wianek godny wielkiego 
zwycięzcy — Salvatora  chrześcijaństwa icy- 
wilizacyi:

Natchnienie czyste, wzniosłe a piękne 
wydało te strofy p.itrjotycz.no, które energią 
ozdobnego słowa i potęgą myśli a siłą uczu- j 
cia zdolne są poruszyć najzimniejsze serce.

Nie można było lepiej i piękniej oznaczyć 
swojego udziału w wielkiej rocznicy, którą 
kraj odżył, jak  przez wydanie tego Wianka.

Pragnęlibyśmy, ażeby Wianek rozszedł 
się po całej Polsce, ażeby zwłaszcza był 
czytany przez młodzież, której serca zamro­
ziły z katedry szerzone doktryny pozytywi­
zmu i materjalizmu.

Nawet obałamuceni przez podstępnych 
propagatorów kosmopolitycznego socjali­
zmu, — poczują pod wrażeniem tych cu­
dnych poezji serce polskie w swoich pier­
siach.

Jeżeli zaś nieodezwie się w nich to czu­
cie, które stanowi Polaka, jeżeli w tych mło­
dzieńcach nie obudzi miłości Ojczyzny go ­
rące słowo Duchińskiej, to znak będzie, że 
zgnilizna ich zupełnie opanowała.

A

Od takich jak od zarażonych trądem odda­
lić się i zostawić ich własnemu losowi na­
leży, bo to już  nie Polacy, ale wrogowie 
Ojczyzny, najmici despotów i służki nik­
czemne nąjezdników.

Me takich wyrodnych potworów na szczę­
ście polska ziemia nie wydaje!

Drukarnia polska A. Reiffa wysyła franko 
Wianka po cenie fr. 2.

Pani SMOLSKA, wdowa po doktorze, 
życzy udzielać lekcyi muzyki gruntownie, 
za cenę bardzo przystępną, wykład w języku 
francuzkim lub polskim. Osóby nie mające 
fortepianu, mogą studjować u nauczycielki 
za porozumieniem się.

Batignolles, rue Ganneron, 12.

Naprawa ^  ^  ^ | f  Naprawa
Zegarków 0  jS i f t  I* 111 i  S  11* 05  Klejnotów

SKŁAD
ZEGARKÓW l WYROBÓW JUBILERSKICH

TU l i c a  R  i v o l i ,  1 8 0
Naprzeciw Pałacu Tuillerów 

W PARYŻU

L.  W.
Fabryka z e ga rk ów wysokie j  precyayi

W  GENEWIE
U L IC A  L E V R I E R , N ’ 13, W  S Z W A J O  A R Y !

Z powodu 200 letniej rocznicy odsieczy W iednia  przez Jana 111, postanowi­
liśmy, na pamiątkę tego wiekopomnego historycznego faktu, zniżyć cenę 12 ga­
tunków zegarków, a mianowicie : SeryiO, 10,13, 14, 15, 19, 20, 24, 25, 27, 37 
i 46, z een cennikiem oznaczonych o 20 °/0. Cenniki na żądanie przesyłamy franco. 

Na zegarkach w  dodatku wykonywać będziemy bezpłatnie artystycznie 
portret Sobieskiego lub monogram albo herb wskazany.

Do każdego zegarka dodaje się pudełko gustowne i świadectwo fabryki po­
ręczające na trzydziescie lat.

Dla uniknienia wszelkich podrabiań i nadużyć, nie mamy żadnego składu 
nigdzie, należy się zgłaszać wprost do naszej fabryki.

I I  I I I  W W f  i» i|f
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P H O T O G R A P H I E  F R A N Q A I S E

Photographe 
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PARI S

OBSZERNY SALON DO ZDEJMOWANIA PORTRETÓW  
P Na drugiem piętrze.
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L e  p ro p rie ta ire -g ćra n l : A. REIFF.
Paryż. — Drukarnia polska A. R e i f f a , A, place du College de Krańce.


